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Cala ta  sprawa stała się dlań już 
tytko ciekawym problematem, a na­
wet tematem, co do którego starał 
się Lilę ostrożnie badać.

Ale Liii zręcznie wymykała się 
z sideł, gdyż rozumiała, o co chodzi,

To też kiedyś, wybierając tę naj­
czulszą chwilę, gdy wyczerpana na­
miętność zamiera i następuje mo­
ment słodkiego osłabienia, serdecz­
nych, lotnych wzruszeń, poczęła mó­
wić cichutko:

— Słuchaj, Stef, ja wiem, że 
serce moje wydaje ci się zagadką, 
którą chciałbyś rozwiązać; Trudno 
mi o tern mówić, ale jeżeli komu mo ­
gę coś o tern powiedzieć, to może 
tobie najwięcej, jesteś przecie poetą 
i zinasz zawiłość duszy ludzkiej. Ła­
twiej ci m-oże będzie zrozumieć i 
mnie może wyjaśnić ci to, azego so­
bie sama dokładnie uświadomić nie 
jestem w stanie. Serce’mam jedno, 
jak /Wszyscy, ale jakby w różnorodne 
tryby wycięte; o jedne zazębiasz się 
ty, o drugie — on. Każdy z was 
iakby do innej dziedziny dopasować 
się umie.

— Gdybym mogła znaleźć czło­
wieka, który byłby jakby stopem 
was obu w jedno, przylgnęłabym 
doń całkowicie, mogłabym żyć z nim 
całą istotą, catą duszą, nie obawia­
jąc się żadnej straty. Źle mówię — 
calem sercem i całą istotą lgnę teraz 
do ciebie, wszystkam twoja. Ko­
cham cię, jak tytko kochać można, 
oddana ci cała, bo to, co do niego na­
leży, jest jakby uśpione w letargu, 
bezwładne, choć wiem, że istnieje. 
Ale, Stef, to istnieje, to zrazu szep­
tać, a potem wołać, a potem krzy­
czeć zacznie i czyż z tym krzykiem, 
obcym sobie, mógłbyś być szczęśli­
wy? Pomyśl, że gdy mnie zabra­
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knie, że wyjechałam uciszyć się, że 
zaś nie będę samotna, że będę się 
cieszyć /szczęściem Łninem —- tem sa­
mem, lecz nie tekiem samem, i mar­
twić twym smutkiem,- -to, powiedz, 
czyż kochanie na tem ipolega, by za­
zdrościć radości temu, kogo się -ko­
cha? Jabytn się cieszyła, gdybym 
się dowiedziała, że bezemnie się ba­
wisz, że masz przyjaciółki, przelo­
tne miłostki, że, jednam słowem, uży­
wasz życia, które jest jedno, 'spę­
dzasz przyjemnie w rozrywkach 
czas oczekiwania, pewna, .że gdy 
przyjadę, stawiasz kropkę nad tem, 
ćo byto, i znowu jesteś mój.

W tem ciągiem odnajdywaniu 
się, w tem odzyskiwaniu się tkwiłby 
jakiś niezwykły urok dla nas dwoj­
ga, dlą nas trojga, a dla mnie naj­
wyższe szczęście, o którem nieraz 
myślę i marzę. Bo słuchaj, czyż ja 
nie rozumiem, że miłość moja was 
rozdziela, że im silniej łączę was w 
swem sercu, tem większe między 
wami staje się rozdarcie i czyż moż­
na, — dodała głosem przesiąknię­
tym łzami — czuć się dobrze, wi­
dząc, że stwarzam miłości nienawiść 
pomiędzy tymi, których kocham?!

Ja się między was rozdzielam 
sprawiedliwie, daję często ponad si­
ty, więcej nieraz, niż pragnę, ale 
wam zawsze za mało, wybyście mnie 
ohcieli rozszarpać — n, mnie ni to­
bie — to jest wasza męska logika i 
zasada — rozpłakała się.

— Tak — łkała — to jest logi­
ka, którą się pyszniicie, prawo wy­
łącznego władania, nie liczące się z 
niczem. O jakież to straszne, nawet 
upokarzające... — szlochanie zata­
mowało jej głos.

— Liii, nie płacz, — uspakajał 
ja niejako ż obowiązku Swida — to,

co mówisz, gryzie mnie w serce, bo 
przykro jest, ino, jak ci (to powie­
dzieć... nie jprzyjęte są w dziedzinie 
aimora wszelkie porównania... — o- 
statni wyraz wymówił ze szczegól­
nym naciskiem.

Liii zerwała się z pościeli, jak 
ukąszona, i głosem prawie przerażo­
nym, cala w krwawym rumieńcu, 
jąknęła:

— Coś ty zrobił, Stef!... jak 
mogłeś — zaniosła się od płaczu i 
wybiegła do siebie.

Na kilka dni zapanowały mocno 
naciągnięte stosunki; poeta chodził, 
jak struty, Liii -czuła się ciągle onie­
śmielona.

Swida. -pierwszy poczuł się głę­
boko winnym; idługo namyślał się, jak 
błąd naprawić, złe słowo cofnąć, wre­
szcie pewnego wieczoru ukląkł, ogar­
nął jej nogi i począł mówić slipie 
wzruszonym głosem:

— Liii, tyś mnie nie zrozumia­
ła, miałem na myśli jedynie, zalety 
ducha, charakteru, niezręcznie się 
wyraziłem, mówiłem jedynie o sfe­
rze sentymentu... języfcbym sobie 
kazał uciąć, że mi się tak niefortun­
nie zwinął —- słuchaj, nie będziemy 
już o tern mówili nigdy, nigdy... za­
pomnij i ija się postaram zapomnieć o 
wszystkiem; będę cię witał zawsze 
tak, jakbyś wróciła z dalekiej podró­
ży, choć chyba przecie nie odje- 
dziesz, nie gniewaj się. Liii...

A ona wzięła 'jego skronie w rę­
ce i rzekła cicho:

—- Ja się nie gniewam, Stef, tyl­
ko, widzisz, wsunąłeś mi w serce żą- 
dełko, które boli, ale ranka zwolna 
z tego jadu się wytrawi... wszystko 
minie. Minie wszystko, osypią się 
płatki ciała, a gdy zostaną same du­
sze, to można .będzie biękitnemi cie­
niami obcować serdecznie, razem ł  
jednocześnie bez urazy i żalu. Gdy­
bym dostała ospy, gdyby los mnie 
zeszpecił, pogodzilibyście isię zape­
wne łatwiej; może na starość, jak 
dożyjemy! ale teraz... ja isię nie gnie­
wam, Stei, może nie jestem z tej sa­
mej, ale z podobnej gliny, więc was
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na szczyty społeczne, rozhula! się aż 
do rozpusty i sial cuidzemi pieniędz­
mi, niby piaskiem. Zamiast iść w 
pole przeciw wrogowi, zabarykado­
wał się w dzielnicy lateraneńskiej. 
Bazylikę zmienił w główną kwaterę, 
a jej ołtarze w stoły do pijaństwa i 
gry. W kilka dni przepuścił całą 
znaczną suimę dukatów, wypłaconych 
mu z kasy watykańskiej na potrzeby 
wojenne.

Zrozumiał papież, że tacy wo­
dzowie, jak jego ukochany siostrze­
niec, nie wygrywają bitew. W oba­
wie o Rzym wezwał do pomocy woj­
ska wenecyańskie pod dowództwem 
rozgłośnego kondotyera, Robenta 
Małatesty, tyrana Rimini. Malate- 
sta przybył natychmiast, wyprowa­
dził wojsko papieskie z Lateranu, 
rzucił się na don Alfonsa di Całabria 
i pobił go w ciągu jednego dnia pod 
Campo Morto (21 sierpnia 1482 r.).

Zmartwił się Riario zwycię­
stwem Małatesty, w którem nie Srał 
sam udziału, bo izawodowy kondo- 
tyer nie dopuścił go do krwawej ro­
boty, obawiając się jego niedołęstwa. 
Zamiast wysunąć go na front bojo­
wy, kazał mu pilnować z tylu namio­
tów.

Tego lekceważenia nie mógł am­
bitny, najświeższej daty parweniusz 
przełknąć. Rzym dziękował Mala- 
teście tryumfalnem przyjęciem, u- 
wielbieniem, a on imyślał nad tern, 
jak pozbyć się rywala, który mu za­
wadzał.

Pomogła mu śmierć. Roberto 
Malatesta zeszedł wkrótce z drogi 
Riaria. Zabiła go jakaś „choroba żo­
łądkowa". Chorobę te nazwał Rzym 
jednogłośnie... trucizna wikaryusza 
Imoli...

By pocieszyć swojego nepocika, 
wyznaczył mu Sykstus IV za .^zasłu­
gi, położone dla Rzymu", dożywo­
tnia penisyę i obiecał zdobyć dla nie­
go zamki i dobra Colonnów i Savel- 
lich, prastarych dynastów Romanii.

Otoczenie papieża dziwiło się je­
go z każdym dniem rosnącej miłości 
dla siostrzeńca.

Hieronim nie odznaczał się ni- 
czem, ani odwagą, walecznością, ani 
wiedzą, talentem, a choćby tylko 
chłopskim sprytem j urodą. A mimo 
to wzywał go wuj do narad dyplo­
matycznych i postawił go na naj­
wyższym szczeblu hierarchii waty­
kańskiej. Jemu to, bezmyślnie roz­
pustnemu hulace, oddał klucze do 
skarbca papieskiego, jemu, prostako­
wi bez znajomości prawa, powierzył 
ferowanie wyroków; jemu, łapiące­
mu pieniądze, gdzie się tylko dało, 
pozwolił według jego widzimisię 
nakładać na kościoły kontrybucye i 
dręczyć urzędników kościelnych do­
wolnemu podatkami.

Bezkrytyczna miłość dla rodzi­
ny zasłoniła mądre oczy Sykstusa 
IV, iż nie widziały niczego okrom po­
żądań, chciwości i ambicyi bratan­
ków i siostrzeńców.

Najemne bandy Hieronima Ria­
ria otoczyły wzgórze ipaiiańskie (w 
sierpniu 1484 r.). Stały tu już od kil­
ku tygodni, pnąc się bez skutku pod 
górę.

Bo ze szczytu tej góry śledził je 
stary zamek rycerski, przywykły od 
setek łat do czujności. Każdy iruch 
nieproszonych natrętów spostrzegał 
i sypał na nich taki grad kul moź­
dzierzowych i kamieni, iż odechcia- 
lo się im stukać mieczem bez pozwo­
lenia gospodarza do bram warowni.

Zamki i rozległe włości Colon- 
nów drażniły żarłoczność Hieronima. 
Zagarnąć je, zdobyć pragnął, nie po­
liczywszy się ze s wojami siłami. 
Tam, na górze, gnieździły się orliki 
rycerskie, dzieci wojny od czasów 
niepamiętnych, skąpane w krwi, za­
hartowane w ogniu bitew. Zginą, ale 
nie poddadzą się... A on, synek ma­
łomiejskich rybaków i handJarzów? 
Umiał tylko pożądać, ostrzyć zęby 
na cudze mienie i odgrywać rolę mo­
carza pod obronną ręką papieża. I 
umiał także zabijać bezbronnych. 
Posła Colonnów kazał zadźgać ja ­
kiemuś zbirowi; Wawrzyńca Oddone 
Colomnę, protomotaryuszą kuryalne- 
go, prałata, znanego z prawości, sza­
nowanego powszechnie w Rzymie, 
napadł w jego pałacu, uwięził .i od­
dal w ręce kata. Ale w obliczu bi­
twy kurczył się, malał, chował się za 
płótno namiotów, drżąc przed kulą i 
mieczem.

Dowiedziała się Katarzyna o 
tchórzostwie męża w bitwie pod 
Campo Morto i postanowiła towa­
rzyszyć mu zawsze w wyprawach 
wojennych. Nie o jego sławę i potę­
gę jej chodziło, bo nie zasłużył sna jej 
miłość, lecz o obszerniejsze państwo 
dla siebie i dzieci. Troje ich już mia­
ła, a czwarte nosiła właśnie pod ser­
cem. Za mało dwóch miasteczek dla 
■licznej rodziny — sądziła. Ziemi, 
więcej ziemi i jaknajwięcej zamków 
pożądała jej amibicya. A Colonno- 
wie posiadali liczne dobra i mnóstwo 
warowni. Pobić ich, zdeptać i za­
grabić ich prastarą ojcowiznę!... 
Wszakże tą drogą szli jej dziad i 
pradziad i doszli do szczytów spo­
łecznych... Z chłopów stali się ksią­
żętami...

Katarzyna, przybyła z mężem do 
Paliano i śledziła przebieg wałki. Ile­
kroć najemni żołnierze wracali z  gór 
do obozu z okrwawionemi czerepa­
mi, zacinała zęby, sycząc: podła ho­
łota; bić się ta kanalia nie umie; ka­
załabym ich powywieszać, gdyby to 
odemnie zależało...

Wrząca krew Mucia Attendola, 
zwanego Sforzą, j jego syna, Fran­
ciszka, pradziada i dziada, nie osty­
gła w jej żyłach. Inni Sforzowie 
zgnuśnieli już, osłabli w zbytku i na 
tranach 'książęcych, grzęznąc w roz­
koszach życia. W niej tylko jednej, 
aczkolwiek była ich nieprawą córką, 
nie zgasł duch ■twórców drapieżnego 
rodu, przywykłego do zwycięstw.

Kiedy po trzydziestym, nieuda­

111. nym szturmie na zamek paliański 
Riario wrócił zniechęcony do namio­
tu, przyjęła go żona zmarszczonem 
■czołem i drżącemi ustami.

— To dyahly, nie ludzie, ci Co- 
lonnowie — rzekł, siadając ociężale 
na ławie. — Czwarty już tydzień 
szturmuję ich gniazdo, a ono stoi, 
jak stało.

— I będzie stało tak dalej, jak 
dziś stoi, nietknięte, całe, jeżeli się 
nie nauczysz prowadzić osobiście 
swoich band — odezwała się Kata* 
rzyna półgębkiem. — Żołnierz wal­
czy tylko wtedy chętnie, bez trwogi, 
gdy widzi wodza na froncie. Przy­
kład naczelnika podnieca go, wstrzy­
kuje w jego żyły eliksir odwagi.

— Chciałabyś, aby która z tych 
przeklętych kul, co sypią się od świ­
tu do nocy z dyabełskiego gniazda 
Colonnów, pogruchotała kości twoje­
go męża? — żachnął się Riario.

— Kule omiijaja odważnych. 
Fortuna sprzyja zuchom.

— I waleczni giną.
— Giną śmiercią zaszczytną.
-  Pluję na taki zaszczyt. Wolę 

długie, wygodne i dostatnie życie.
— Jeżeli tak pojmujesz obo­

wiązki władcy, nie pozostaje-nalm nic 
innego, jak wirócić do Forii. Słyszę 
już drwiący śmiech zwycięskich Co- 
1 ominów.

Riario zerwał się z lawy. Drwiny 
Colonnów podcięły jego ambicyę. U- 
wziął się przecież na dumnych baro­
nów albańskich, którzy lekceważyli 
ordynarnego nepota papieskiego, — 
przysiągł, że zetrze ich z kuli ziem­
skiej. Mialżeby odstąpić od oblęże­
nia zamku paliańskiego i wystawić 
się na pośmiewisko rzymskiego 
ludu?

— Nie, nie odstąpię — knzyczał 
ochrypłym głosem pijanego chi opar— 
od moich zamiarów. Ziemie i zamki 
Colonnów muszą przejść w moje rę­
ce. Od czegóż jestem siostrzeńcem 
papieża? Od tego, abym posiadł 
wszystko, co się mnie podoba.

— Spiesz się — mówiła Kata­
rzyna — bo doszły mnie wieści, że 
Ojciec Święty ciężko zaniemógł, a 
jego śmierć wytrąci nam z /rąk środ­
ki do walki z Cołomnami i zepchnie 
nas z /tronu Imoli i Forii. Spiesz się, 
powtarzam. Jeśli ciękule moździerzo­
we przerażają, dosiądę jutro sama 
konia i poprowadzę nasze bandy do 
ataku.

— Chciałabyś się narazić na 
grad tych strasznych kuj? — zawo­
łał Riario zdumiony.

— Jestem prawnuczka Mucya 
Attendola Sforzy — odrzekła Kata­
rzyna, podnosząc głowę dumnie.

Wtem wszedł do namiotu dyżur­
ny oficer i oznajmił przybycie kurye- 
ra watykańskiego.

— Niech wejdzie! — rozkazał 
Riario.

Ukazał się /trabant papieski, 
skłonił się i podał hrabiemu parga- 
min.

Riario rozwinął list i czytał. 
Czytał, raczej sylabizował długo.
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Doszedłszy do ostatniego wiersza, 
wracaj do pierwszego ipo trzy razy. 
Jakieś złowrogie wiadomości m wsia­
ło zawierać to pismo, bo podziałało 
na mego, jak działa nagły strach na 
tchórza. Pobladł i zachwiał się na 
trzęsących się nogach, niby podcięte 
drzewo. Cichym, pokornym głosem 
rzeki:

— Wykonam rozkaz św. Kołle- 
giirm.

Po wyjściu trabanta zapytała 
Katarzyna:

—  Cóż się stało? Czyby spadło 
na nas jakie nieszczęście?

Zamiast odpowiedzi podał jej 
hrabia pargamin.

I ona przybladła, odczytując pi­
smo watykańskie, i jej zawsze dum­
nie podniesiona głowa zwisła, jak 
złamany kwiat, i jej pogardliwie wy­
sunięte wargi zadrżały.

św. Kollegium kardynalskie do­
nosiło inepotowi o śmierci papieża 
(12 sierpnia 1484 r.), rozkazało mu 
odstąpić od oblężenia zamku padań­
skiego i wrócić natychmiast z woj­
skiem do Rzymu.

Znaczyło to: skończyła się two­
ja karyera. ustały twoje rządy, roz­
wiał się w proch twój tygrysi apetyt 
na cudze mienie. Odstaw wojsko do 
Rzymu, bo ano .nie (twoje, Jęcz papie­
skie...

— Zginęliśmy!.— bąknął Riario.
Katarzyna ochłonęła się z przy­

gnębiającego wrażenia. Podrzuciwszy 
głowę, jak bojowy rumak, gdy trąbią 
do ataku, rzekła:

— Jeszcze nie. Jeszcze nie za­
siadł na tronie nowy papież, któryby 
nas mógł zdruzgotać. Mając kre­
wnych w św. Kollegium, możemy 
wpłynąć na wybory.

Szeroko otworzył Riario oczy. 
Dziiwił się śmiałej pomysłowości 
dwudziestoletniej madonny.

— Będzie trudno wpłynąć na 
wybory — zauważył. — Nie luibią 
mnie w Rzymie.

— Nieprzyjaźń a nawet niena­
wiść bywają bezsilne wobec przemo­
cy i mądrego podstępu — uczyła Ka­
tarzyna męża. — Niech sobie kardy­
nałowie rozkazują piórem, a my bę­
dziemy rozkazywali przebiegłością i 
mieczem. By się jednak naisze za­
miary udały, trzeba nam zawładnąć 
przedewszystkiem rzymską waro­
wnią Sw. Anioła. Pan Św. Anioła 
jest panem Rzymu, a pan Rzymu 
może zimiwsić kardynałów do powol­
ności.

— Nie wpuszczą mnie do for­
tecy.

— Ciebie nie wpuszczą, ale prze- 
deminą otworzą się bramy Św. Anio­
ła. Kobiety nie będzie nikt podejrze­
wał o zamach na Watykan. Jutro ze 
świtem ruszę do Rzymu z naszą przy­
boczną strażą. Ty zostaniesz kitka 
dnj w Paliano, w obozie, i przyje- 
dziesz dopiero wtenczas, kiedy ci 
dam znak przez karyera, że zago­
spodarowałem się już iw fortecy.

Dalszy ciae nasłani.

WIKTOR G O MU LIC KI.

Trzeba na nowe tory pchnąć ten stary świat; 
Dość już złości i zbrodni, ucisków i zdrad! 
Niechaj ten bezprzykładny, ten potworny bój 
Da spodlonej ludzkości lepszy ducha krój.

(>

Już murów pękających dychać trzask i grzmot; 
Kruszy budynek świata niewidzialny miot —
Na ruinach niech Jutro wybuduje nam 
Nie Molocha bóżnice lecz Chrystusa chram!

A la Rousseau...
Nie widziałem przyjaciela od dziesię­

ciu zgórą miesięcy. Mniej-więcej od dnia, 
kiedy to z dworca — naówczas jeszcze 
piotrogrodzkiego — ewakuowały się o- 
statnie pociągi z uciekinierami. A czyta­
jąc potem niejednokrotnie wieści z „ma­
teczki" Rosyi, litowałem się w myśli 
nad dolą marnotrawnego, jego żony, 
dzieci, całego dobytku domowego, który 
uwiózł był z sobą w daleką dobrowolną 
wędrówkę...

— Waryat!
Litość nierzadko przechodziła w obu­

rzenie:
— Idyota!
Aż tu nagle, w pogodny ranek ma­

jowy, spostrzegam waryata i idyotę w 
jednej promieniejącej osobie na ławeczce 
w Alei 3-go maja. Rzecz prosta, rzucam 
się obu na szyję!

— Jakim cudem, chłopie? Z jakiego 
nieba?

— Z Kaluszyńskiego, jeśli się tak 
wyrazić wolno.

— Chcialeś rzec chyba: z Kalużskie- 
go, bo o ile mi z geografii, do niedawna 
jeszcze „ojczystej", wiadomo, miastu gu- 
bernialnemu w głębi Rosyi na imię—Ka­
ługa.

— Ale miasteczku w Polsce — Ka­
łuszyn.

Potrochu porozumieliśmy się. W go­
dzinę, wiedziałem już wszystko. Przede­
wszystkiem. ustaliliśmy fakt, że nie 
wszystkie pociągi, wychodzące z danej 
stacyi (choćby stołecznej) w określonym 
kierunku, dochodzą do miejsca przezna­
czenia: zwłaszcza podczas wojny... Po 
drugie: jako ostatni bywają często pier­
wszymi, tak też ostatnie pociągi (choćby 
z ewakuowanymi) mają to szczęście, że 
stają się pierwszemi, które wpadają w 
ręce nieprzyjacielskie. Ale tym razem 
stało się coś zgoła trzeciego. Pociąg z 
przyjacielem nie wpadł w ręce następują­
cego nieprzyjaciela z tej prostej przy­
czyny, że go wcale nie było. To jest, 
pociągu, nie nieprzyjaciela. Zginął w 
drodze. Znów pociąg, nie nieprzyjaciel... 
Spłonął. I nie z przypadku. Z zasady. 
Tą sama zasada uratowała załogę ewa­
kuowanych i wysadziła ich na ląd. Baba 
z wozu, koniom lżej... Jakoż lokomoty­
wa z „naczaJstwem" zdołała zbiedz 
szczęśliwie.

Wszystko to działo się zgoła nie w 
pobliżu Warszawy, ani nawet Kałuszy­
na, ale już na pelnem bezmała morzu 
błot... I nie nazajutrz po wyruszeniu z

*

J
Warszawy, ale conajmniej w trzy ofen­
sywy później. Przyjaciel zdążył nietyl- 
ko zapuścić brodę, ale .nawet posiwieć...

Nie bez humoru opowiada dalej, jak 
się następnie cofał w porządku ku przy­
rodzonym granicom serca i... okupacyi... 
Humor opuszcza go jedynie przy wyli­
czeniu, ile i jakie rodzaje chorób nawie­
dzały jego i jego rodzinę w tej marno­
trawnej tułaczce krajoznawczej i .ile to 
pochłonęło wywożonego z kraju grosza! 
Na przedostatnim etapie odwrotu staje 
wobec alternatywy: albo zapłacić resztę 
ewakuowanego „majątku" za furkę do 
Warszawy, a lb o -----------

Aliści, nie przysypany doszczętnie 
atawizm ruslicus'a odżywa w mieszczu­
chu... Beatus ille! Domek, trzy morgi zie­
mi ogrodowej, zdrowotność... Okazya: 
za bezcen prawie... Nie namyśla się 
chwili!...

I oto go widzi — nowego Jean Ja- 
ceues'a w roku pańskim 1916-m a wol­
ny światowej drugim! Mniejsza o brodę; 
zresztą, jest mu w niej wcale do twarzy... 
Ale jakie życie jest piękne! A natura!... 
Wiesz że ty. człeku z miasta, który cu­
kier przgplacasz na wagę złota, jak się 
go z własnych buraków wyciąga?! Jak 
się na kamieniu miele mąkę? A ile też, 
myślisz, z dwojga królików w ciągu 9 
miesięcy przyróść może plutonów pro- 
genitury?! Jeszcze rok jeden, a utworzę 
całą dywizyę!... A jadłeś że ty kiedy, 
podły mieszczuchu, własną szynkę, ro­
dzony mózg cielęcy, swoje nóżki bara­
nie?!... Gdybyś mi jeszcze dal wierny 
przepis na mydło, a życie byłoby snem, 
choć przyznać muszę, że sen mam twar­
dy, jak te oto ----------

Nie bez podziwu pomacałem ręce 
przyjaciela.

— I nie choruję nigdy, zdrów je­
stem! Hu!... — chełpił się dalej przyja­
ciel... '

— Zazdroszczę ci — wyszeptałem 
szczerze po chwili milczenia....

Gawędziliśmy jeszcze dobrą godzinę. 
Ale musieliśmy się rozstać, bo przyjaciel 
spieszył na kolejkę.

— Ach, żeby tylko ta wojna się 
skończyła!...

— Dlaczego?
— Sprowadziłbym się zaraz do War­

szawy — odrzekł melancholijnie.
B. Gorczyński.
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— Cóż mnie 'to obchodzi- że im 
sie podoba bawić lalka z gałganków 
jeżeli tylko będę pracować dla do­
bra sprawy i jeżeli tą drogą uda się 
doprowadzić do wybuchu powstania? 
Każdy kij jest dobry, gdy się chee 
psa uderzyć} a tu chodzi przecież o 
to, żeby podburzyć lud przeciw 
austryakom.

— Jakiejże pomocy żądasz pan 
odemnie?

— Tylko tej. żebyś mi pani po­
mogła w przemycaniu palnej broni.

— Ale jakże ja to zrobię?
— Pani właśnie jesteś osobą, 

która to najlepiej zrobić .może. Za­
mierzam kupować broń w Anglii. 
Sprowadzenie jej przedstawiać bę­
dzie wielkie trudności. O dostawie do 
papieskich portów niema, co i m y­
śleć. Broń ta musi przechodzić przez 
Toskanię a-potem dopiero dostać się 
w góry.

‘— To znaczy, że zamiast jednej 
granicy będą dwie.

— Tak; ale innej rady niema. 
Nie można przeszwarcować wielkie­
go transportu przez port, w którym 
niema handlu, a jak pani wiadomo, 
caiy ruch okrętowy w Civita Većchia 
ogranicza się do trzech lodzi wio­
ślarskich i rybackiego jednomasztow- 
ca, Gdyby się jednak ':udalo .wpro­
wadzić broń do Toskanii, .ia.biorę 
granicę papieską na siebie; moi lu­
dzie znają każdą ścieżynę*w górach 
i mamy tam mnóstwo - kryjówek. 
Transport musi przyjść morzem do 
Livomo; i w tern leży cała moja 
trudność; nie znam tamtejszych 
przemytników, a myślę,' że pani ich 
znasz.

— Daj mi pan pięć minut czasu 
do namysłu.

Pochyliła się, opierając łokieć 
na kolanie i brodę na ręku. Po pe- 
w,nem milczeniu podniosłą głowę.

-  Być może, iż potrafiłabym 
być panu pomocną w tej części ro­
boty — rzekła — ale nim pójdziemy 
dalej, muszę pana o.coś zapytać. Czy 
możesz mi pan dać słowo, że-broń ta 
nie będzie użyta do żadnych skryto- 
bój czy eh,. gwałtownych celów?

-  Bezwątpienia.. Samo się przez 
się rozumie, że nie prosiłbym panią 
o współudział w działaniu, które pa­
ni potępiasz.

— Kiedy mam dać panu stano­
wczą odpowiedź?

— Czasu do stracenia niema; ale 
mógłbym udzielić pani kilka dni do 
namysłu.

-  Masz pan wieczór sobotni 
wojuj ?

— Zaraz. '  Dziś jest wtorek.
Tak.

Przekład z angielskiego 
przez H. J. P.

POWIEŚĆ.

-  Więc przyjdź pan tutaj. Roz­
ważę i wszystko dokładnie i dam pa­
nu stanowcza odpowiedź.

Następnej niedzieli Gemma po­
słała Komitetowi florenckiego od­
działu partyi jVłazzimi‘ego: piśmiennie 
oświadczenie, że podjęta się pewnej 
politycznej roboty, która nie pozwoli 
jej spełniać w ciągu paru miesięcy 
czynności, jakie , dotychczas wyko­
nywała dla stronnictwa.

Oświadczenie to przyjęto z pe- 
wuem zdumieniem, alle Komitet przy­
jął je bez żadnych zastrzeżeń; od 
kilku lat znano ją jako osobę, n'a któ­
rej. rozsądku można było polegać; 
członkowie zatem uznali, że skoro 
Signora Bolla przedsięwzięła taki nie­
oczekiwany krok, musiała mieć waż­
ne powody ipo temu.

Martiniemu powiedziała Gemma 
otwarcie, że postanowiła pomagać 
Bąkowi w pewnej „granicznej robo­
cie". Zastrzegła sobie prawo powie­
dzenia tego staremu przyjacielowi, 
by nagła tajemniczość nie popsuła 
harmonii ich dotychczasowego sto­
sunku. Zresztą .zdawało jei się, że mu 
się ten dowód zaufania należy. Mar­
tini przyjął jej. słowa w milczeniu, 
lecz Gemma odgadła, że wiadomość 
ta ubodła go głęboko.

Siedzieli na tarasie jei mieszka­
nia, patrząc na czerwone dachy Fie- 
soile. Po długiem milczeniu Martini 
wstał i zaczął się przechadzać tam i 
napowrót z rękami w kieszeniach, 
pogwizdując zcicha, co było u niego 
zawsze oznaką wewnętrznego wzbu­
rzenia.

, Gemma spoglądała na niego czas 
jakiś.

— Cezarze, ciebie to zmartwi­
ło ■— rzekła wreszcie. — Przykro 
mi, żeś to tak wziął do serca; ale Po­
stąpiłam, jak mi się siu nem wy­
dało.

— Tu nie o samą rzecz chodzi; 
odparł posępnie. — Nic o niej nie 
wiem, ale prawdopodobnie wszystko 
jest w porządku, skoro zdecydowa­
łaś się przyłożyć d.o tego rękę, Ałe 
nie dowierzam temu człowiekowi.

-  Sądzisz go niesprawiedliwie; 
podobnie jak ja, dopóki go lepiej nie 
poznałam. Daleko mu do doskona­
łości; ale jest o wiele lepszym, niż 
ci się zdaje.

— Być może.
Czas jakiś chodził znów tam i 

napoiwróit w milczeniu; poczem nagle 
stanął, przed nią.

-  Gemmo, cofnij się! Cofnij 
się, dopóki nie będzie zapóźno. Nie

pozwalaj temu człowiekowi wciągać 
cię w rzeczy, których potem żałować 
możesz.

— Cezarze! — odrzekla łago- 
dsriiei Nie zastanawiasz się nad 
tern, co mówisz. Nikt mnie w nic Ole' 
wciąga. Powzięłam to postanowie­
nie z własnej woli, dobrze je wpierw 
rozważywszy. Nie lubisz Rivareza, 
wiem o tern; ale tu wchodzi w girę 
polityka a nie osobiste sympatye.

— Madonno! Strzeż się! To 
człowiek, niebezpieczny. Jest tajem­
niczy, okrutny, bezwzględny i — ko­
cha się, w tobie.

Gemma drgnęła.
— Cezarze! Skąd takie myśli 

przychodzą ci do głowy?
—- Kocha, się w tobie! — powtó­

rzył Martini. — Madonno! trzymaj 
się od niego zdaleka. ,

—i Kochany Cezarze,' nie mogę 
trzymać się od niego zdaleka i nie 
mogę ci wytłómaczyć, dlaczego. Je­
steśmy związani w sposób, nie mają­
cy pic wspólnego-z osobistemi wzglę­
dami.

.-— Skoiro jesteście związani, to 
niema o czem mówić — odpowiedział 
Martini ze smutkiem.

Odszedł, mówiąc, że ma pilną 
robotę, i godziny całe włóczył się bez 
celu po błotnistych ulicach. Świat 
przedstawił mu się w-bardzo ciem­
nych barwach tego wieczora. Jedno 
biedne -jagnię,.', cały jego skarb... i ten 
podstępny człowiek wślizgnął się i 
ukradł mu je!

ROZDZIAŁ X.

W połowie lutego Bąk pojechał 
do Livorno. Gemma poleciła go pe­
wnemu, młodemu anglikowi, który 
tam był okrętowym agentęm. Był 
to człowiek liberalnych poglądów, 
znany dobrze Gemmie i jej mężowi z 
czasów ich pobytu w Anglii. Nieje­
dnokrotnie oddawał on drobne przy­
sługi florenckim radykałom; poży­
czał pieniędzy w nagłej potrzebie, 
pozwalał ina adresowanie listów 
stronnictwa do swego biura, Jęcz za­
wsze za pośrednictwem' Gemmy, ja­
ko jej osobisty przyjaciel. Mogła 
więc z całą swobodą skorzystać z te­
go stosunku, jaik jej się podobało. Czy 
się to mogło na co przydać, bo było 
inne pytanie. Poprosić życzliwego 
sympatyka o użyczenie jego adresu 
dla listów z Sycylii, lub o przechowa­
nie paczki dokumentów w biurowej 
kasetce, to było zupełnie co innęgo, 
niż prosić go o przeszwarcowanie 
palnej broni dla 'powstańców; i Gem­
ma wątpiła, żeby się ną .to,zgodził.

— Możesz pan spróbować — 
rzekła do Bąka — ale wątpię, żeby 
się to na co zdało. Gdybyś pan na 
moją rekomendacyę. poprosił go o 
pięć tysięcy skudów, jestem pewna, 
że dał by je panu natychmiast. Jest 
nadzwyczaj hojny,.— może w nagłym 
wypadku udzieliłby panu swego pa- 
sportu, lub ukrył jakiego zbiega w
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